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Czwartek 7 lipca
POZNAŃ, 6 lipca,

na Naturalną jest rzeczą, że ci co wiele mają 
do życzenia, każdą, by też najdrobniejszą zmianę 

at witają z pewną otuchą, że im jeźli nie napra­
na wę i zadosyć uczynienie, to przynajmniej ulgę 
ph niejaką przyniesie. Nic więc dziwnego, że jeźli 
id. przyjdzie do ważniejszej zmiany osób w rzą- 
d,‘ dzie państwa, jeżeli kierunek ministerstwa spraw 

wewnętrznych, tak przeważny wpływ wywiera- 
ł’ jącego na cały zarząd naszój prowincyi, w inne
■ .1 przejdzie ręce, mieszkańcy tej prowincyi skwa- 
2j" pliwie pytają, jakie znaczenie, jaką wróżbę dla 
/ siebie do zmiany tej przywiązywać im wypada.

Pytanie to stawia sobie wielu naszych współ­
obywateli z okoliczności ustąpienia pana Flott- 
wella od steru spraw wewnętrznych, i zamia- 

t nowania hrabiego Schwerina w jego miejsce. 
H Radzibyśmy -dwoma słowami dopomódz im w 
yi rozwiązaniu tego pytania. Oczywistą jest rze- 
£ czą, że w obecnym przypadku o żadnej zmianie 

systemu mowy niema, ale raczej prosta tylko 
zmiana osób zachodzi. Wszelako i ta zmiana 
osób może mieć swoje znaczenie dla W. Księ­
stwa, każdy bowiem mąż stanu nie idealnym 

j tylko jest wyobrazicielem systemu, ale jeszcze 
I obok tego człowiekiem z indywidualną właści- 
S wością, wedle której system ten pojmuje i wy­

konywa. Otóż lubo pan Flottwell i hrabia 
Schwerin do jednej i tójże samej szkoły poli- 

ptycznej należą, która narodowości polskiej we 
W. Ks. Poznańskiem nie bardzo sprzyja, indy- 

■; widualne przecież właściwości dwóch tych mę-
- żów stanu niejednę przedstawiają różnicę.
» I jeden i drugi liczą się do najprawszych 
. ludzi w społeczeństwie niemieckiem; dla pol- 
'• skiego wszelako społeczeństwa bardzo odmien­
ić nie brzmią ich nazwiska. Pan Flottwell przy- 
» wiązał przed laty dwudziestu kilku, w czasie

zarządu swego we W. Ks. Poznańskiem, imię 
' swoje do systemu bezwzględnego niemczenia 
• na przekor wszystkim obietnicom i gwarancyom 
‘ roku 1815. Ztąd imię jego nabyło w Poznań- 
. skiem i podawane z pokolenia w pokolenie za­

chowa w potomności ten smutny rozgłos, jaki 
, w zabranym kraju towarzyszy imieniu Bibi- 

kowa, a w Galicyi imieniu Metternicha, lubo 
ł zkądinąd wartości moralnej tych trzech ludzi 

porównywać nie chcemy. Przeciwnie hrabia 
1 Schwerin okazywał dotąd w publicznem swo- 

jem występowaniu, czyto podczas przemijają­
cego swego zasiadania w rządzie z roku 1848, 

i czyto jako wieloletni marszałek izby posel­
skiej, czy wreszcie jako prosty członek tej 
izby, statecznie pewną względność, powiedzie­
libyśmy niemal przychylność dla Polaków; lubo, 
żeby się z prawdą nie rozminąć, zataić nie­
podobna, że ta przychylność od czasu przyj­
ścia politycznego jego stronnictwa do rządów 
nieco się ostudziła. Drugą ważną dla W. Księ­
stwa różnicą w osobistych właściwościach dwóch 
tych ministrów, jest różnica wieku, a ztąd ca­
łego charakteru. Pan Flottwell przyciśniony 
latami, nie był już w stanie rozwinąć energii 
potrzebnej do łamania się ze złem zakorze- 
nionem, nawet gdzie je w duchu uznawał; biu- 
rokracya prowincyonalna narzucała mu swoje 
prawa, nie on jej. Natomiast hrabia Schwerin,
W sile wieku, pełen tęgości i sprężystości, nie- 
zechce zapewne cierpieć, ażeby w dziedzinie

jego zarządu rozpościerało się zuchwale, co on 
sam szkodliwóm, nikczemnćm, lub pogardy go- 
dnem uznaje, i żeby tym sposobem zarząd jego 
szedł z samego początku w dyskredyt.

Otóż, zdaniem naszem, najważniejsza dla pro­
wincyi naszej różnica w indywidualności dwóch 
ministrów, przeszłego i obecnego. Z tych tylko 
różnic jakąś lekką zmianę na lepsze w stosun­
kach naszych rokować sobie można, bo, powta­
rzamy, o zmianie systemu, ku wielkiej naszej 
szkodzie, a jak to hr. Schwerin kiedyś w sę­
dziwym wieku, doświadczeniem nauczony, sam 
przyzna, ku wielkiej szkodzie i jego ideału po­
litycznego, mowy obecnie zapewne nie będzie.

Czytamy pomiędzy wiadomościami urzędowemi, 
zamieszczonemi w nr. 303 Gazety Pruskićj, co na­
stępuje: Królewska akademia umiejętności zamiano­
wała na posiedzeniu swojóm plenarnóm z 30 czerwca 
1859 panów Leona Renier w Paryżu, Ernesta Renau 
w Paryżu, Grzegorza Henryka Bernsteina w Wro­
cławiu, Henryka Sybla w Monachium, Edwarda Bó- 
ckinga w Bonn i Wilhelma Giesebrechta w Królewcu 
członkami-korespondentami w swojćj filozoficzno-hi- 
storycznćj klasie.

Berlin, 6 lipca. Od trzech dni bawi tu feldmar­
szałek austryacki, książę Windischgraetz. Przybył 
w towarzystwie jenerała Ruffa, pułkownika Windisch- 
graetza i rotmistrza hr. Graeyenitza. Jaki jest cel 
misyi księcia Windischgraetz, pozostaje dotychczas 
tajemnicą dla publiczności. Mówią niektórzy, że Au- 
strya pognębiona świeżemi klęskami i zaniepokojona 
wewnętrznym stanem swych krajów, który zaczyna 
przybierać postać rzeczywiście zatrważającą, nakła­
nia się do poniesienia pewnych ofiar we Włoszech, 
ażeby przez nie dojść do upragnionego pokoju, i stara 
się w tym celu o pośrednictwo Prus. Ile w tćm 
prawdy, dziś jeszcze powiedzieć niepodobna.

— Równocześnie z depeszą, wystósowaną do rzą­
dów niemieckich, wysłały Prusy okólnik do posłów 
swoich u dworów innych państw europejskich, któ­
rego treść jest następująca: Prusy zajęły po uru­
chomieniu części armii swej, stanowisko więcćj odpo­
wiednie obecnemu położeniu politycznemu, nie uwła­
czając przez to zasadom umiarkowania. Kiedy inne 
państwa się zbroją, Prasy nie mogły pozostać bez 
przygotowania na wypadki, które zbliżenie się wojny 
do południowćj części Niemiec wywołać może. Po­
lityka Prus pozostała taż sama, jakićj trzymały się 
od początku zawikłania sprawy włoskićj. Lecz Prusy 
podniosły także obecnie środki swoje, przyczyniające 
się do rozwikłania tego, do wysokości położenia. Za­
miarem jest Prus, zakończyć wojnę, która zagraża 
spokojności Europy, zapewnić Prusom i Niemcom 
przynależny im wpływ, zjednoczyć swoje i związko­
wych swych siły do wspólnego działania, i uprzedzić 
rozdwojenie w Niemczech. Prusy postanowiły zmie­
rzać do pokojowego dzieła swego i sprowadzić po­
kój oparty na słusznych i trwałych podstawach. Taka 
jest treść okólnika pruskiego. Nie odznacza i odró­
żnia się on w niczóm od poprzednich orzeczeń rządu 
pruskiego, które wszystkie bez wyjątku, złożone z nie­
jasnych ogólników, dozwalają tylko domyślać się istot­
nych rządu tego zamiarów i widoków.

— Korespondent berliński Czasu, którego cha­
rakterystykę dziennnikarstwa berlińskiego niedawno 
powtarzaliśmy, w świeżym liście tak się wyraża o tym 
samym przedmiocie:

„Prasa pruska podniosła się pod obecnym rzą­
dem do znacznćj potęgi moralnej. Używając prawie 
nieograniczonćj wolności, nie potrzebując kryć się 
z zasadami i opiniami swemi pod bezkolorową szatą 
ogólników, musiała, chcąc być poważaną, otwarcie 
i śmiało objawiać wyznanie swoje. Nadało to każ­
demu dziennikowi pewien charakter, który stanowi 
jego powagę moralną. Z wyjątkiem Kreuzzeitung 
charakter ten jest mniój więcćj liberalny. Obecna 
sytuacya europejska wystawiła charakter ten na 
ciężką próbę. W walce wahających się przez pewien

czas opinii, ustalił się nareszcie rozsądny, słuszny, 
nieuprzedzony pogląd na bieżące wypadki.. Jedyna 
Nationalzeitung, nie mająca nigdy stałych, wy­
trawionych zasad, nie wytrzymała próby, zbiła się 
z liberalnej drogi, i manowcami zarówno wyniosłych 
i hardych, jak przewrotnych i niedorzecznych rozu­
mowań doszła prawie aż do stanowiska Kreuzzei­
tung. W prasie i publiczności powstał powszechny 
alarm na to odstępstwo. Kladderadatsch w osta­
tnim numerze przepędził ją przez rózgi, które jćj 
nigdy nie wyjdą z pamięci, i pożegnał ją na zawsze. 
Za nim odstąpiło ją mnóstwo abonentów, a nowy 
kwartał tuż przed progiem. Czas do skruchy za 
krótki. Volkszeitung dobija ją-wspaniałomyślno­
ścią swoją, przypominając odstępstwo chwilowemu 
zgłupieniu a nie złym zamiarom. Gdzie panuje taka 
kontrola, tam prasa w zdrowym jest stanie.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 lipca. Feletonowy warszawski 

korespondent Czasu, rozwiódłszy się nad świetno­
ścią tegorocznych wyścigów konnych, takie dołącza 
z swój strony uwTagi:

„Nie można jednakże powiedzieć, aby wyścigi te 
nie znajdowały dotąd przeciw sobie głosów, a głó­
wnie jakoby dla tego, że są bezcelowe, i niewpływa- 
jące jak to przynajmnićj sądzono poprzednio na po­
prawę nieznacznie rasy koni w kraju. Poprawa ta 
wszakże nie może być widoczną, a jednak sprowa­
dzane z zagranicy konie celniejsze, muszą przecież 
reprodukować, a tćm samćm i polepszać koniecznie 
rasę. U nas jednak pragną, że tak powiemy doty- 
kalniejszych skutków z owych kapitałów, jakie po­
ciąga za sobą sprowadzanie, utrzymywanie i nako- 
niec trenowanie tych koni. W tym więc celu, po­
wszechne prawie objawiło się zdanie, aby wyścigi te 
oddane zostały Towarzystwu rolniczemu w Królest­
wie, które już na oddanćj mu wystawie zwierząt kra­
jowych dowiodło i to zaraz w pierwszym roku swego 
zarządu takową, co można uczynić z każdym przed­
miotem przy staranności i dobrych chęciach.

„Przypuszczają bowiem, że Towarzystwo, podniósł­
szy stronę wyścigów włościańskich i w ogóle koni 
krajowych, pod względem odpowiedniejszym rolni­
czemu krajowi, jakim jest nasz; a wyścigi z rasami 
angielskiemi, pozostawiwszy jako dodatek i zabawkę 
dla prawdziwych panów, mogących bez naruszenia 
mienia swojego, wystawić co rok po kilku takich 
biegunów; odpowiedziałoby w zupełności zadaniu, i 
zużyteczniłoby instytucyą, która dotąd w mniemaniu 
wielu jest prostą tylko i bezcelową zabawką, nara­
żającą nie jednego na straty, uidealizowane wygrywa- 
nemi zakładami, a w gruncie niepokrywającemi czę­
stokroć kosztów utrzymania trenowanych rumaków.“

— Tenże korespondent wspominając o koncercie, 
który znany kompozytor i niegdyś dyrektor orkiestry 
teatru warszawskiego, F. Dobrzyński, w połowie 
czerwca urządził, nadmienia, że z pomiędzy dzieł na 
tym koncercie wykonanych największą obudził cieka­
wość utwór napisany do poematu Konrad Wal­
lenrod, który ma niejako w melodyi obrazować 
pochód Krzyżaków do świątyni, dla obioru mistrza. 
Słuchacze byli zachwyceni tym utworem Dobrzyń­
skiego. Zdaje się, że to jest pojedyńczy ustęp z więk­
szego dzieła muzycznego, w którćm Dobrzyński za­
mierza w ten sposób muzykę podłożyć pod Kon­
rada Wallenroda, jak np. ś. p. ks. A. Radziwiłł 
podłożył ją pod Fausta Göthego.

Podobnież Apolinary Kątski wykonał, na prywa­
tnym u siebie wieczorze, całkiem nowy swój utwór 
muzyczny, któremu dał nazwę: Elegia na zgon A. 
Mickiewicza. Zdaje się zresztą, że przybycie A. Kąt- 
skiego do Warszawy da pochop do podjęcia dawno 
poruszonego zamysłu założenia konserwatoryum mu­
zycznego w Warszawie.

— Komitet wystawy rolniczćj ogłasza w dzienni­
kach warszawskich, że z powodu nader wczesnego 
w tym roku dojrzewania zboża, zmienia się termin 
oznaczony do konkursu żniwiarek. Konkurs żniwia­
rek do żęcia żyta odbędzie się więc nie 26 lipca, 
jak poprzednio ogłoszono, ale już 15 lipca i w dzień 
następny. Termin konkursu do żęcia pszenicy i ja­
rzyny będzie oznaczony w czasie pierwszego konkur-
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su. Właściciele żniwiarek w konkursie uczestniczyć 
pragnący, winni się zgłosić, w skutek tego, najdałćj 
do dnia 12 lipca ze swemi deklaracyami do rządu 
gubernialnego.

FRANCYA,
Paryż, 3 lipca. Dzisiaj odbyło się w kościele 

katedralnym uroczyste Te Deum na podziękowanie 
Bogu za zwycięstwo odniesione pod Solferino. Ko­
ściół i ulice do niego prowadzące zapchane były lu­
dem ; cesarzową, która z małym synkiem na ten ob­
chód jechała, zarzucono kwiatami i ogłuszono okrzy­
kami. Przy drzwiach kościoła przyjął ją kardynał 
Morlot, arcybiskup paryski, krótką przemową. Mały 
cesarzewicz w białym ubiorze i z gołą głową stał 
przez cały czas uroczystości na wzniesieniu trono- 
wóm przy matce. Obszerny raport urzędowy o bi­
twie pod Solferino podobał się tu powszechnie dla 
swój jasności i prawdomówności ; zmiarkowano w nim, 
choć z lekka wyrażoną przyganę marszałk. Canro­
bert, który bądź powolnością, bądź brakiem chwilo­
wego natchnienia niezupełnie powinność swoję wy­
konał i mógłby energiczniejszóm wystąpieniem zwy­
cięstwo daleko świetniejszóm uczynić. Oblężenie Pe- 
schiery już rozpoczęte ; książę Napoleon już zapewne 
rozłożył się pod Mantuą, a cesarz z główną kwaterą 
zbliża się ku Weronie, w okolicy, w której całe wojsko 
austryackie zajęło swoje stanowiska; spodziewają się 
tu zatem wkrótce nowój, krwawój bitwy. Oblężenie 
fortec z wielką energią odbywać się będzie; z arse­
nałów wysłano już przeszło 500 tysięcy kul i bomb 
wielkiego kalibru, a przeszło milion nowych w roz­
maitych hutach obstalowano. Korpus jen. Wimpfen 
szybko się organizuje, dójdzie on do 10,000 ludzi, a 
jedna dywizya armii lyoñskiéj dostała już rozkaz 
wyruszenia do Włoch. Na przyszły tydzień ma pójść 
za nią świeża brygada, do którój należy dopiero co 
utworzony pułk turkosów i 4ty pułk żuawów. Ciężkie 
straty poniesione osobliwie w' ostatniój bitwie, wy­
magają tych nadzwyczajnych posiłków; niektóre bo­
wiem pułki ledwo już połowę ludzi liczą, jak np. 
Iszy pułk żuawów, który samych oficerów ma 65 
niezdatnych do boju (31 z nich już umarło); 86 
pułk piechoty stracił sam pod Solferino przeszło 
500 ludzi. Powszechnie żałują dzielnego jen. Auger, 
który umarł po niebespiecznój operacyi, jaką przed­
sięwziąć musiano. Wiadomość, jakoby cesarzowi 
szlifę kula była urwała, nie jest prawdziwą ; szlifę 
tę zdjął sobie cesarz sam na polu bitwy, aby ją dać 
rannemu jenerałowi Auger. Sztandary austryackie 
pod Solferino zdobyte, oddał dzisiaj ccsarzowój w Tui- 
leryach umyślnie na to przysłany z obozu podpułk, 
d’Andlau. Raport ostatniój bitwy, jako tóż wszyst­
kie inne, kńzał minister oświecenia we wszystkich 
lyceach i gymnazyach odczytać uczniom i przybić na 
czarnój tablicy, aby rozbudzać w młodzieży szlachetne 
i patryotyczne uczucia. — Baron Rothschild złożył 
20,000 fr. dla rodzin rannych i poległych. — Paro­
statek Eldorado przywiózł do Marsylii 254 jeńców 
austryackich ; liczba jeńców tak się pomnaża, iż rząd 
zamyśla już o ich wymianie. Ci, których do Algieru 
przewieziono, zrobili na tamtejszych mieszkańcach 
wielkie wrażenie, ale Arabom trudno to pojąć, że się 
Francuzi z nimi po ludzku, a nawet po przyjaciel­
sku obchodzą. — Syn marszałka Bugeaud, porucznik 
szaserów gwardyi, tak się odznaczył w bitwie pod 
Magentą, że go cesarz własnoręcznie ozdobił krzy­
żem legii honorowćj. —Dyplomacya wielkich mo- 
carstw. nadzwyczaj jest czynną obecnie; chodzi jój o 
jak najprędsze sprowadzenie pokoju, zwłaszcza, że 
stosunki krajów tureckich i coraz groźniejsze uspo­
sobienie Węgier mogłoby łatwo nowe zawikłanie wy­
wołać, mianowicie gdyby w razie jakiego powstania 
Madziarów, Prusy chciały wkroczyć do ich kraju. 
Słychać zatem, że Rosya i Anglia porozumiewają się 
z gabinetem berlińskim, aby podstawy przyszłych 
układów uchwalić, i powszechne tu panuje przeko­
nanie, że po tóm co już zaszło, nie może być już 
mowy o ínuéj podstawie, jak o niepodległości całego 
półwyspu. — Z powodu wypadków zaszłych w Pe- 
rugii ogłosił niedawno temu Siècle artykuł, w któ­
rym gwałtownie zaczepia rząd papieski. Minister 
spraw wewnętrznych dał w skutek tego owemu dzien­
nikowi surowe napomnienie, w któróm zarzuca mu, 
że mięsza sprawę niepodległości włoskiój ze sprawą 
rewolucyi; oświadcza dalej, że rząd musi protesto­
wać przeciw takiemu pomięszaniu wyobrażeń i dąż­
ności, i przeciw podniecaniu zgubnych namiętności, 
ponieważ uszanowanie dla władzy papieskiej i opieka 
nad nią jest nieodzownóm postanowieniem cesarza i 
częścią jego programu. Oczekują tutaj z upragnie­
niem urzędowych sprawozdań rzymskich o tóm co 
zaszło w Perugii, wszakże dzienniki angielskie za­
dają ciężki cios oświadczeniom Dziennika Rzym­
skiego umieszczając list owego amerykańskiego 
obywatela, który z rodziną swoją właśnie się wten­
czas znajdował w Perugii i ledwo z życiem, okra­

dziony przez wojsko, ujść zdołał, i który nieszczę­
sne owe wypadki w gorszóm świetle wystawia, niż 
dzienniki sardyńskie. Wypadki te takie wywołały 
we Włoszech oburzenie, że rząd Bolonii powołuje 
młodzież, która wyszła z miasta, aby mieć udział 
we wojnie, do powrotu w celu obrony własnych ro­
dzin i ognisk, a w Piemoncie i Toskanii nawet księża 
i biskupi w listach pasterskich (biskup Cortony) pro­
testując przeciw postępowaniu wojska papieskiego, 
bronią religią katolicką od solidarności z tego ro­
dzaju nadużyciami. Klątwa rzucona przez papieża 
na miasta romańskie bardziój jeszcze umysły nie­
przychylne we Włoszech rozjątrzyła. — Baron Schick- 
ler, bogaty bankier pruski, który żyje i ożenił się 
niedawno w Paryżu, musiał w tych dniach wyjechać, 
aby wstąpić do pruskiój landwery. — Pyszną bibli­
otekę zmarłego Cigogne, pełną fenomenów bibliogra­
ficznych, kupił za 380,000 fr. książę Autnale, który 
posiada jeden z najciekawszych księgozbiorów na 
świecie.

WŁOCHY.
Cesarz Napoleon gotuje, jak się zdaje, Austrya- 

kom dwie dywersye; pierwsza nastąpi w królestwie 
weneckióm, skoro tylko flota zdobędzie Wenecyą; je­
nerał francuski Wimpffen, który przebywał dotąd jako 
rekonwalescent w Medyolanie, wysłanjm został do 
Tulonu, aby organizować korpus mający wylądować 
na ziemię wenecką. Drugą dywersyą wykona Gari­
baldi, który (jak już donosiliśmy) wspólnie z jenera­
łem Cialdini ma zamknąć dolinę Adygi, i odciąć We­
ronę od Tyrolu. Aby plan ten uskutecznić Garibaldi 
przymuszonym będzie albo obejść na około jeziora 
Garda, przezcoby jednakże naruszył teritoryum Rze­
szy niemieckiej, albo tóż przeprawić się przez je­
zioro na statkach. Zdaje się, iż się tój ostatniój 
drogi chwyci. Ani Garibaldi, ani Cialdini nie 

zresztą udziału w bitwie pod Solferino. —
Oblężeniem Werony cesarz Napoleon osobiście kie­
rować będzie, podczas gdy książę Napoleon ma ob­
serwować Mantuę, która ma załogę 60 tysięcy; Pie- 
montczycy mają zdobyć Peschierę. Ponieważ Man­
tua i Legnano będą odcięte od Tyrolu, skoro We­
rona, Peschiera i Wenecya znajdować się będą w rę­
ku sprzymierzonych, postanowiono tymczasowo for­
tece te zostawić na boku. Od czasu zupełnego przej­
ściawpjska sprzymierzonych przez Minczio (29 czer­
wca) główna kwatera cesarza Napoleona znajduje się 
w 1. główna kwatera króla sardyńskiego zaś
w Riyoltella nad jeziorem Garda. Buletyn urzędowy 
z 1 lipca donosi, iż Peschiera równocześnie obleganą 
będzie z strony jeziora i z strony lądą. Czwarta 
dywizya piemontska znajduje się podobno koło Salo, 
skąd operacye swoje połączyć może z wojskiem ope- 
rującem z strony ładu. Główne puakta, w których 
z południa atak nastąpi na Peschierę są pagórki 
Salvi na prawym i Mandello na lewym brzegu Min- 
cz;o. W roku 1848 Peschiera trzymała się od 15 
do 30 maja; tą rażą spodziewają się zdobyć ją do 
10 lipca. — Podług wiadomości z Paryża z 3 lipca, 
sprzymierzeni gotują się na zaciętą obronę Austrya- 
kow w ostatnich liniach. Droga przez wąwóz Stel- 
vio' będzie pilnie strzeżoną. Dywizya armii lyoń- 
skiój udaje się natychmiast do Włoch. Równocześ­
nie organizuje się spiesznie w Algieryi batalion tur- 
kosów i pułk żuawów. Z pierwszego pułku żuawów 
60 oficerów (z 65) jest niezdolnych do walki; z tych 
umarło 31. — Korpus, który ma wylądować w We- 
necyi pod rozkazami jenerała Wimpffen, liczyć tylko 
będzie 8 do 9 tysięcy, lecz wyborowego wojska. Ce­
sarz miał podobno dosyć żywą scenę z marszałkiem 
Caurobertem z powodu długiej nieczynności mar­
szałka na prawćm skrzydle podczas bitwy pod Sol­
ferino; Canrobert odwoływał się na odebrane roz­
kazy, cesarz zaś powiedział mu, iż powinien je był 
inaczój zrozumieć.

Monitor francuski z d. 2 lipca podaje wre­
szcie następujący urzędowy buletyn o bitwie pod 
Solferino:

Z głównej kwatery Cavriana, 28 czerwca 
1859. Po bitwie pod Magentą i potyczce pod Me- 
legnano przyspieszył nieprzyjaciel swój odwrót ku 
Minczio, opuszczając z kolei obronne linie rzek Ad- 
dy, Ogiio i Chiesy. Domyślać się było można, że 
z tamtej strony Minczia zeehce całą swoję odporną 
wysilić potęgę; wiele więc na tóm zależało, ażeby 
wojska sprzymierzone jak najspieszniej obsadziły 
główne punkta na wyżynach które się/ciągną od 
Lonato do Volty, tworząc na południe jeziora Gar­
da grupę stromych pagórków. Ostatnie wiadomości 
które cesarza doszły, wskazywały w iątocie, że nie­
przyjaciel opuścił te wzgórza i za rzekę się cofnął.

Stósownie do ogólnego rozkazu, wydanego przez 
cesarza dnia 23go czerwca wieczorem, miała armia 
króla (sardyńskiego) ruszyć na Pozzolengo, marsza­
łek Baraguay d’Hilliers na Solferino, marszałek ksią­
żę Magenty na Cavriana, jenerał Nici na Guidizzolo
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a marszałek Canrobert na Medole. Gwardya cesam 
ska miała się skierować ku Castiglioue, obie zaäm 
dywizye jazdy liniowój miały posunąć się na równi.ni 
nę pomiędzy Solferino a Medole. Zalecono, ażeby u 
ruchy przepisane o. 2 godzinie z rana się rozpoczę-n 
ły dla uniknięcia wielkiego skwaru dziennego.

Tymczasem 23 czerwca pokazywały się w ciągu 51 
dnia różne oddziały nieprzyjacielskie, o czćm cesa-ei 
rza zawiadomiono. Ponieważ jednak zwykłą jest uf 
Austryaków rzeczą , liczne wysyłać zwiady, JĆMość 
widział więc w tych demonstracyach nowy tylko do.¡6 
wód przezorności i zręczności z jaką nieprzyjacielrr 
stara się rozpoznać stan rzeczy i strzedz bespie.,,; 
czeństwa armii. /

Dnia 24 czerwca o godzinie Stój z rana cesarz rz 
który był w Montechiaro, usłyszawszy huk dział nad 
równinie, pospieszył do Castiglione gd de się gwar-Or 
dya cesarska zbierać miała.

W ciągu nocy armia austryacka, w zamiarze ru- ei 
chu zaczepnego, przekroczyła była Minczio pod Go-:3i 
lto, Valeggio, Monzambano i Peschierą i zajęła na-ol 
powrót stanowiska niedawno co przez siebie opu-ve 
szczone.. Było to następstwem planu, nad któregoś 
wykonaniem nieprzyjaciel od Magenty pracował, ustę-oj] 
pując kolejno z Placencyi, Pizzighetone, Kremony;L 
Ankony, Bolonii i Ferrary, opuszczając jednem sło-ia; 
wein wszystkie swoje stanowiska, by skupić zastępy^ 
swoje nad Minczio. Między innemi wzmocuił on(u 
swoję. armią większą częścią wojsk które stanowią a 
załogi Werony, Mantuy i Peschiery. Tym sposobem 
zdołał zgromadzić 9 korpusów, wynoszących razem o’ 
250 do 270 tysięcy ludzi, które ku rzece Chiese sięL 
posuwały, równinę i wzgórza okrywając. Ogromnym 
ten zastęp wojsk był, jak się zdaje, na dwie podzie- [o 
lony kolumny: kolumna prawego skrzydła, wedle a 
notatek znalezionych po bitwie u austryackiego ofi- ti 
cera, miała opanować Lonato i Castiglione; kolumna 
lewego skrzydła miała posuwać się ku Montechiaro. & 
Austryacy sądzili, że cała nasza armia jeszcze Chie- 
sy nie przebyła, było więc ich zamiarem przerzucić [u 
nas na prawy brzeg tój rzeki. /

Obie armie, przeciwko sobie maszerujące, starłyPa 
się więc ze sobą niespodzianie. Marszałkowie Ba- 
raguay d’Hilliers i Mac-Mahon, zaledwie się wychy-ta 
liwszy po za Castiglione, ujrzeli się w obec znako-ta 
mitych sił które im czoło stawiły. Jednocześnie ¡nt 
spotykał jenerał Nici na wysokości Medole nieprzy-ta 
jaciela. Armia króla spotkała podobnież na drodze to 
ku Pozzolengo Austryaków przed Rivoltellą; nie- 
mmój marszałek Canrobert zastał wieś Castei Gof-fe 
frędo zajętą przez jazdę nieprzyjacielską. m

Ponieważ wszystkie korpusy armii sprzymierzo- ci 
nych zrazu w wielkiój od siebie odległości postępo-ms 
wały, zajął się więc cesarz przedewszystkićm wpro- h 
wadzeniem ich w łączność ze sobą, tak iżby się wza- n 
jem wspierać mogły. W tym celu pospieszył JCMość si 
natychmiast do marszałka księcia Magenty, który na n 
równinie na prawo się znajdował i rozwinął się był n 
pod kątem prostym do drogi wiodącój z Castiglione s, 
ku Goito. Ponieważ jenerała Niela dostrzedz już p 
nie było można, rozkazał cesarz konnicy gwardyi b 
pochód przyspieszyć i oddał ją jako rezerwę pod do- h 
wództwo księcia Magenty, ażeby działała na równi- Sl 
me na prawćm skrzydle drugiego korpusu. Jedno-n 
cześnie posłał N. Pan marszałkowi Cänrobertowi roz- p 
kaz, ażeby wspierał ile możności jenerała Niela, za- r 
lecając mu przytóm mieć się na baczności przed kor­
pusem austryackim który, wedle zasięgniętego przez n 
cesarza języka, miał ruszyć z Mautuy na Azola. 0

Wydawszy te rozporządzenia, udał się cesarz na a 
wzgórza w środku linii bojowój, gdzie marszałek Ba- 
raguay d’Hil iers, od sardyńskiej armii zbyt oddało- c 
ny iżby się z nią połączyć zdołał, na najtrudniej- v 
szćm polu walczył z wojskami które się ciągle luzc- s 
wały. Pomimo to dotarł był marszałek aż do stóp c 
stromego pagórka, na którego szczycie leży wieś i 
Solferino; broniły jój bardzo liczne zastępy, które s 
się zatarasowały w starćm zamczysku i na starym 
cmentarzu, otoczonych gtubemi murami w strzelnice , 
opatrzonemi. Marszałek poniósł już był znaczuo s 
straty i musiał po kilkakroć życie własne narażać, : 
osobiście prowadząc do boju dywizye Bazaine i Lad- i 
mirault. Wysileniem i upałem wycień ;zone, na żwa- i 
wy ogień ręcznćj broni ciągle wystawione, wojska i 
te z wielką już tylko trudnością naprzód się posu- i 
wały. W tój chwili dał cesarz dywizyi Foreya roz- i 
kaz uderzenia na wieś Solferino, przyczćm jedna bry­
gada od strony doliny a druga na wzgórzu postępo- ; 
wać miała, dywizyi zaś Camou, woltyżerów gwardyi, 
rozkazał wspierać dywizyą Foreya. Wraz z temi 
dywizyami kazał posunąć się naprzód artyleryi gwar­
dyi, która pod wodzą jenerałów de Sęyęlinges i Lc- 
boeuf zajęła odkryte stanowisko na 450 kroków od 
nieprzyjaciela. Manewr ten rozstrzygnął powodzenie 
w środku. Podczas kiedy dywizya Foreya brała 
cmentarz wstępnym bojem a jenerał Bazaine zajmo­
wał wieś swojóm wojskiem, wdrapywali się woltyże-



s
wała. Atak ten wykonany z wielką precyzyą, od­
niósł skutek zupełny. O 7 godzinie nieprzyjaciel co­
fnął się z Medole zostawiwszy w naszych ręku dwa 
działa i znaczną liczbę jeńców.

Dywizya Vinoy, postępująca za dywizyą de Lu­
zy, wyszedłszy z Medole udała się ku domowi oso­
bno stojącemu, nazwanemu Casanova leżącemu w 
równinie nad drogą Mantuańską, o dwa kilometry od 
Guidizzolo.

Po téj stronie znajdowały się znaczne siły nie­
przyjacielskie, i tutaj powstała uporna walka, pod­
czas kiedy dywizya de Luzy maszerowała ua Ceresara 
i na Rebecco.

W téj chwili nieprzyjaciel starał się obejść lewe 
skrzydło dywizyi Vinoy, przez przedział znajdujący się 
pomiędzy 2gim a 4tym korpusem ; zbliżył się na 200 
metrów do frontu naszego wojska, wstrzymany je­
dnak został przez ogień 42 dział, pod komendą je­
nerała Soleiłle. Artyleryą nieprzyjacielska natych­
miast Wzięła udział w walce, i przez większą część 
duia nie przestawała strzelać, chociaż widocznie z na­
szą artyleryą mierzyć się nie mogła.

Wtenczas przybyła- także dywizya de Faiily, a je­
nerał Niei, który drugą brygadę téj dywizyi trzymał 
w rezerwie, posłał pierwszą brygadę pomiędzy Ca­
sanova i Rebecco ku folwarkowi Baete, aby jenera­
ła de Luzy połączyć z jenerałem Viuoy. Jenerał 
Nieł miał na ceiu, postąpić na Guidizzolo, skoro 
tylko książę Magenty zdobędzie Cavrianę, i spodzie­
wał się, iż tym sposobem przetnie nieprzyjacielowi 
drogę do Volta i do Goito; aby jednak plan ten 
wykonać, trzeba było, ażeby wojska z korpusu mar­
szałka Canrobert zastąpiły w Rebecco wojsko jene­
rała de Luzy. . .

Trzeci korpus wyruszywszy o 2‘Ą godzinie rano 
z Mezzaue przeszedł przez rzekę Chiese pod Viseno 
i przybył o 7 godzinie do Castelgoflredo, miasteczka 
otoczonego murem, zajętego jeszcze przez kawaleryą 
nieprzyjacielską. Podczas gdy jenerał Jannin obcho­
dził stanowisko od południa, jenerał Renault zacze­
pił je z przodu, kazał saperom z korpusu inżynie­
rów rozbić bramę, i wkroczył do miasta, gdzie kon 
uicę nieprzyjacielską pędził przed sobą.

Około godziny 9 z rana dywizya Renault, do 
szedlszy do wysokości Medole, połączyła się na łe 
wém swćm skrzydle z jenerałem de Luzy, od strony 
Cerezary, i stanęła na prawem skrzydle frontem do 
.Castelgoflredo, ażeby mieć baczność na ruchy kor­
pusu, o którego wyjściu z Mantuy nadeszła była 
wiadomość. ....

Okoliczność ta paraliżowała w ciągu większćj czę 
ści dnia korpus armii marszałka Canroberta, który 
nie uważał za stósowną, aby natychmiast korpusowi 
czwartemu udzielić pomoc, o którą go wzywał jen. 
Nieł. Tymczasem marszałek Canrobert uspokoiwszy 
się o prawe skrzydło swoje, i rozpatrzywszy się oso­
biście w położeniu jen. Niel, rozkazał około godziny 
3 z południa oprzeć się dywizyi Renault o Rebecco, 
i wydał jenerałowi Trochu polecenie, ażeby pierwszą 
brygadę rzucił pomiędzy Casanovę i Baetę, na punkt, 
na który zwrócone były najgroźniejsze ataki nieprzy­
jaciela. Wzmocnienie to przez świeże posiłki dozwo­
liło jenerałowi Niel wysłać część dywizyi de Luzy 
i de Faiily w kierunku na Guidizzolo. Kolumna ta 
podeszła aż pod pierwsze domy wsi, widziała się je­
dnakże zmuszoną przystanąć, ponieważ napotkała na 
siły przeważne i na korzystném ustawione stanowisku.

Jenerał Trochu postąpił teraz naprzód, ażeby 
swoją dywizyą poprzeć atak brygady Bataille. Po­
stępował w batalionach zwartych w czworoboki, ma­
jąc na przedzie skrzydło prawe, w takim porządku 
i z taką zimną krwią, jakoby na placu mustry od­
bywał ćwiczenia. Zdobył na nieprzyjacielu dwa działa 
i zabrał mu kompanią piechoty do niewoli. Już był 
w połowie drogi z Casanovy do Guidizzolo, kiedy 
wszczęła się burza i położyła koniec straszliwćj walce, 
którą wspólne działanie 3 i 4 korpusu dla nieprzy­
jaciela tak zgubną miało uczynić.

W ciągu ważenia się téj walki dwunastogodzinuéj 
przyczyniała się potężnie konnica do powstrzymania 
napadu nieprzyjacielskiego od strony Casanovy. Po 
kilkąkroć wpadały dywizye Partounaux i Desvaux 
na piechotę austryacka i rozbijały jéj czworoboki. 
Szczególnie zaś najstraszliwsze wywierała skutki na 
nieprzyjacielu nowa nasza artylerya. Wystrzały jćj 
trafiały w odległościach, z których najcięższe działa 
nie były w stanie odpowiadać, i pokrywały dolinę 
trupami.

Czwarty korpus zdobył na Austryakach sztandar, 
siedm dział i wziął 2000 jeńców.

Armia królewska, która stała na skrajnćm Ipwém 
skrzydle naszćm, miała również dzień twardy, lecz 
piękny. Złożona z czterech dywizyi, postępowała 
w kierunku ku Peschiera, Pozzolengo i Madonna della 
Scoperta, kiedy przednia jéj straż z rana około go­
dziny 7, spotkała się z forpoeztanu nieprzyjacielskiemi 
pomiędzy San Martino i Pozzolengo.

ar-kie i strzelcy gwardyi pieszéj aż do stóp wieży 
saśmującćj nad zamkiem i zdobywali to zamczysko, 
ni.panowano z kolei wierzchołki wszystkich pagórków 
;by pobliżu Solferino i o 3'/2 godzinie opuszczali Au- 
zę-ryacy pozycyą pod ogniem ustawionój na grzbiecie 

jr artyleryi naszéj, pozostawiając w reku naszćm 
gu500 jeńca, 14 dział i 2 chorągwie. Udział gwar- 
3a-yi cesarskiéj w tych sławą okrytych trofeach wyno- 
; u i 13 dział i 1 chorągiew.
)ść Podczas téj wałki i wśród najsilniejszego ognia, 
io-dery kolumny austryackie nadciągając przeciwko 
óeirmii króla i przeciwko korpusowi marszałka Bara- 
ie-uay d’Hilliers, usiłowały obejść prawe skrzydło Pie- 

lontczyków. Sześć dział, zręcznie skierowanych 
rz.rzez jenerała Forgeot, otwarły żwawy bardzo ogień 
na? bok tych kolumn i zmusiły do cofnięcia się w nie- 
ir-orządku.

Podczas kiedy korpus marszałka Baraguay d Hil- 
ru-brs bił się w Solferino, rozwinął się był korpus 
ro-pięcia Magenty na równinie Guidezzolskiéj przed 
lafolwarkiem Casa Marino, naginając ku Medole pra- 
>u-ye skrzydło swego szyku bojowego, który przerzy- 
goiat drogę Mantuańską. O 9 godzinie z rana zacze- 
tę-biła go silna kolumna austryacka, liczną poprzedza­
ły, la artyleryą, która na 1,500 do 1,800 kroków od 
lo-jaszego czoła w bateryą się ustawiła. Niezwłocznie 
pyrtylerya dwóch pierwszych dywizyi drugiego korpu- 

posunąwszy się aż do linii tyralierów, rozpoczę- 
a żwawy bardzo ogień przeciwko czołu Austryaków; 
cdnocześnie konne bateryc dywizyi Desvaux i Par- 
nuneaux ruszyły pędem na prawe skrzydło i jęły 

ięjośluznym ogniem razić z ukosa działa nieprzyja­
cielskie, które wskutek tego zamilkły i niebawem 
i- lo cofnięcia się zmuszone zostały. Bezpośrednio po­
te ém dywizye Desvaux i Paríouneaux natarły na Au- 
i-itryakó'w i zabrały im 000 jeńca. , ,
a Tymczasem kolumna z dwóch pułków jazdy au- 
h itryackićj złożona pokusiła się była obejść lewe 

skrzydło drugiego korpusu i książę Magenty wysłał 
ó był na jćj spotkanie 6 szwadronów strzelców kon­

nych. Trzy szczęśliwe natarcia konnicy naszéj, od- 
y parły jazdę nieprzyjacielską, która niemało łudzi i 
i- koni w ręku naszćm zostawiła. O godzinie 2 !/2 ksią- 

żę Magenty ze swojej strony do ruchu zaczepnego 
•■przechodząc, zlecił jenerałowi de la Motterouge by 
6 pospieszył na jego prawe skrzydło dla opanowania 
r- San Cassiano równie jak innych przez nieprzyjaciela 
e'zajmowanych stanowisk.

Tyralierzy algierscy i 45ty pułk liniowy obeszli 
wieś z obydwu stron i wzięli ją z męstwem niezło- 
mnćm. Tyralierów posłano ztąd uatychmiast prze­
ciw głównemu contrefortowi łączącemu Cavria- 
na z San Cassiano, bronionemu przez znaczne si­
ty. Pierwszy pagórek, opatrzony rodzajem reduty, 
prędko dostał się w ręce naszych tyralierów, udało 
się przecież nieprzyjacielowi spędzić ich ztamtąd za 
pomocą gwałtownego ataku. Z pomocą 45go i 72go 
pułku liniowego wzięli go na nowo, lecz powtórnie 
spędzeni zostali. Na poparcie tego ataku jenerał de 
la Motterouge zmuszonym był posłać w ogień swo- 
ję brygadę rezerwową, a książę Magenty (Mac-Ma­
hoń) kazał naprzód postąpić całemu swemu korpu­
sowi. Równocześnie cesarz rozkazał brygadzie Ma- 
néque, złożonćj z woltyżerów gwardyi, wspartych 
przez grenadyerów jenerała Mellinet, ruszyć z Solfe­
rino na Cavriana.

Nieprzyjaciel nie mógł dotrwać temu podwójne­
mu natarciu, popartemu przez artyleryą gwardyi i 
około bt'éj godziny wieczorem woltyźery i tyralierzy 
algierscy równocześnie wkroczyli do wsi Cavriana.

W tejże chwili okropna burza zbierająca się nad 
obudwoma wojskami zaćmiła niebo i wstrzymała 
walkę; lecz zaledwie nawałnica minęła, wojsko na­
sze wziąwszy się znów do rozpoczętego dzieła, spę­
dziło nieprzyjaciela z wszystkich wzgórzy, panujących 
nade wsią. Wkrótce potem ogień artyleryi gwardyi 
zamienił odwrót Austryaków na gwałtowną ucieczkę.

Podczas téj walki konni strzelcy gwardyi, którzy 
wspierali prawe skrzydło księcia Magenty, starali 
się wykonać atak na kawaleryą austryacka, która 
zagrażała obejściem. O pół do siódmćj nieprzyjaciel 
rozpoczął odwrót w wszystkich kierunkach. Lecz 
chociaż bitwa wygraną była w centrum, gdzie woj­
sko nasze ciągłe robiło postępy, prawe i lewe skrzy­
dło jeszcze w tyle zostało. Wszakże i wojska 4go 
korpusu chwalebny miaiy udział w bitwie pod Solferino.

Wyszedłszy o 3ciéj rano z Carpenedolo, masze­
rowały, poparte przez dywizye kawaieryi Desvaux i 
Partouncaux, na Medole, gdy szwadrony szaserów, 
które korpusowi temu służyły w marszu za przednią 
straż, spotkały się dwa kilometry przed Medole z uła­
nami. Natarli na nich gwałtownie, łecz nieprzyja­
cielska piechota i artylerya, broniąca wsi, powstrzy­
mała ich. Jenerał de Luzy natychmiast rozporzą­
dził atak. Rozkazał dwom kolumnom obejść Medole 
z prawćj i z lewéj strony, sam zaś z frontu postą­
pił naprzód za artyleryą swoją, która wieś ostrzeli-

Rozpoczęła się walka; wszakże znaczne posiłki 
austryackie nadbiegły, odparły Piemontczyków aż po 
za San Martino, i zagrażały nawet odcięciem im li­
nii odwrotu. Wtedy brygada dywizyi Mollarda przy­
była pospiesznie na plac bitwy i wdrapała się z ba­
gnetem w ręku na wzgórza, na których nieprzyjaciel 
się był usadowił. Dwakroć dostała się na wierzcho­
łek i zabrała kilka dział; ale dwakroć musíala ustą­
pić przewadze i opuścić swą zdobycz.

Nieprzyjaciel mimo kilku świetnych ataków kró­
lewskiéj konnicy, zdobywał pola, kiedy nadbiegła dy­
wizya Cucchiari, która po drodze prowadzącćj z Ri- 
voltelli przypadła na plac boju, ażeby wesprzeć jen. 
Mollarda. Sardyńskie szeregi rzuciły się pod mor­
derczym ogniem po raz trzeci na nieprzyjaciela; ko­
ściół i wszystkie folwarki na prawém skrzydle zostały 
zdobyte i ośm dział zabranych, nieprzyjacielowi je­
dnakże udało się raz jeszcze wyprzeć Sardyńczyków 
i odzyskać na powrót swe stanowiska.

W téj chwili nadeszła druga brygada jenerała 
Cucchiari, po lewéj stronie drogi do Lugana prowa- 
dzącój, sprawiona w kolumnę do ataku uderzyła na 
kościół w San Martino, odzyskała stracone stanowi­
sko i zdobyła wzgórza po czwarty raz, ale utrzymać 
się nie mogła, przerzedzona bowiem ogniem karta- 
czowyin, w obec nieprzyjaciela, który nieustannie 
otrzymywał świeże posiłki i nieustanie powtarzał 
napady, nie zdołała wytrwać do przybycia pomocy, 
z którą spieszyła druga brygada jenerała Mollarda. 
Piemontczykowie z sił wycieńczeni cofnęli się w do­
brym porządku na drodze prowadzącej do Rivoltella.

Takie było położenie rzeczy, gdy brygada Aosta, 
z dywizyi Fanti, z razu poszedłszy ku Solferino, 
aby się połączyć z marszałkiem Baraguay d’ Hilliers, 
posłaną została przez króla, aby dopomogła jene­
rałom Mollard i Cucchiari w ataku na San Martino. 
Wstrzymana czas niejaki przez burzę brygada ta 
z brygadą Pinerolo i poparta mocnym oddziałem 
artyleryi, około godziny 5 wieczorem uderzyła na 
nieprzyjaciela przez okropny ognień i weszła na 
na wzgórza. Krok za krokiem, Cascinę za Casciną 
opanowywała, i nareszcie doprowadziła do tego, że 
wśród zaciętój walki tamże ostać się mogła. Nieprzy­
jaciel zaczął ustępować, a artylerya piemontska, 
która teraz wdarła się na grzbiety gór, mogła ta­
kowe zaraz zająć 24 działami, które Austrya- 
cy daremnie zabrać usiłowali. Dwiema świetnemi 
szarżami królewskiéj konnicy zostali rozbici, ogień 
kartaczowy pomieszał ich szeregi, a wojsko sardyń­
skie utrzymało się ostatecznie w posiadaniu strasz­
nych stanowisk, których nieprzyjaciel przez dzień 
cały tak upornie bronił.

Dywizya Durando ścierała się z Austryakami już 
od godziny pół do szóstéj z rana. Około tego czasu 
przednie jéj straże spotkały były w Madonna della 
Scoperta nieprzyjaciela, i wojska sardyńskie stawiały 
tutaj czoło aż do godziny 12 nieprzyjacielowi licze­
bnie przeważnemu, który je w końcu zmusił do od­
wrotu; wsparte jednakże brygadą Sabaudya, ude­
rzyły na nowo, odparły Austryaków i zajęły Ma­
donna della Scoperta. Popierwszém tém powodzeniu 
posłał jenerał della Marmora dywizyą Durando do 
San Martino, dokąd nie dość wcześnie zdążyć mogła, 
aby brać udział przy zajęciu téj pozycyi, idąc spot­
kała się bowiem z kolumną austryacką, z którą 
walkę stoczyć musiała dla otworzenia sobie drogi, 
a gdy przeszkoda ta została pokonaną, wieś San 
Martino już była w ręku Piemontczyków. Jenerał 
della Marmora rozkazał był brygadzie Piemont, 
z dywizyi Fanti, ruszyć na Pozzolengo. Brygada 
ta wzięła z wielką odwagą stanowiska nisprzyjaciel- 
skie przedewsią, odparła Austryaków zająwszy po 
ż\yąwój walce Pozzolengo, a ścigając czas niejaki, 
o znaczne straty ich przyprawiła.

Straty armii sardyńskićj są niestety bardzo zna­
czne, wynoszą nie mniej jak 49 oficerów zabitych, 
167 rannych, 642 podoficerów i żołnierzy zabitych, 
3405 rannych i 1258 których się nie doliczono, w 
ogóle brakowało 5525 przy apelu. Pięć dział zostało 
w ręku armii królewskiéj jako trofea tego krwawego 
zwycięstwa, które wydarła nieprzyjacielowi liczebnio 
mocniejszemu, a którego sity nie mnićj jak 12 bry­
gad wynosić się zdawały.

Straty armii francuskiej wynoszą w zabitych i ran­
nych do 12,000 żołnierzy i 720 niezdatnych do walki 
oficerów, z których 150 zabito. Pomiędzy rannymi 
znajdują się jenerałowie Ladmirault, Forey, Auger 
Dieu i Douay; 7 pułkowników i podpułkowników 
zabito.

Co się tyczy strat armii austryackiéj, tych nie 
można jeszcze oznaczyć; lecz stosunkowo do liczby 
zabitych i rannych, którzy po całćm polu walki, 
zajmującćm najinniéj 5 lieues długości, zostawieni 
zostali, muszą one być bardzo znaczne. Zostawili 
oni w ręku naszych 30 armat, znaczną liczbę jasz­
czyków, 4 chorągwie i 6000 jeńców. Odpór, który 
nieprzyjaciel przez godzin 16 naszemu wojsku sta-
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wiał, wytłóinaczyć można przez korzyść, którą, miał 
nad nami liczebną przewagą swego wojska i nie- 
zdobytemi prawie stanowiskami, które zajmował. 
Oprócz tego walczyło wojsko austryackie po raz 
pierwszy pod okiem swego władzcy, a obecność dwóch 
cesarzy i króla, która walkę czyniła zaciętszą, spra­
wiła także, że była tóm bardziój stanowczą.

Cesarz Napoleon komendy bitwy ani na chwilę 
nie wypuścił z ręku, udając się ¡na wszystkie miej­
sca, gdzie wojsko największe czynić wysilenia i naj- 
ogromniejsze trudności pokonywać musiało. Po kilka 
razy uderzały kule nieprzyjacielskie w szeregi sztabu 
jeneralnego i jego orszaku.

Jeszcze o godzinie dziewiątej słychać było w od­
daleniu grzmot armat, które odwrót nieprzyjaciela 
przyspieszały, a żołnierze nasi pozapalali ognie swe 
biwakowe na pobojowisku, które tak chwalebnie 
zdobyli.

Owocem tego zwycięstwa jest opuszczenie przez 
nieprzyjaciela wszystkich stanowisk, które był zajął 
na prawym brzegu Minczio, celem wzbronienia nam 
przeprawy. Podług ostatnich wiadomości zdaje się 
nawet, że zniechęcona armia austryacka nie zamie­
rza nam bronić przeprawy przez rzekę i że cofa się 
ku Weronie. TURCYA.

Sprzeczne wiadomości to o kontynuacyi, to o za­

przestaniu pracy nad przekopaniem międzymorza Suez, 
do którój p. Lesseps już na początku użył był 6,000 
robotnika, dzienniki francuskie wyjaśniają w nastę­
pujący sposób: Dzisiejszy wice-król Egiptu Said-pa- 
sza pragnąc zapewnić synowi następstwo tronu, chce 
usunąć braci swoich, którzyby wedle przyjętego na 
Wschodzie od dawna zwyczaju w skutek praw star­
szeństwa po nim właściwie nastąpić powinni. Ta­
kową zmianę w inwestyturze podjęła się przepro­
wadzić Anglia swemi wpływami w Stambule pod tym 
wszakże warunkiem, że Said-pasza powstrzyma do­
póty pracę około przekopania Suezu, dopóki Porta 
nie da pozwolenia. Naturalnie, Anglia postarała się 
o to, aby Porta pozwolenia nie dała. Dla tego też 
Said powstrzymał prace p. Lessepsa, o których w Stam­
bule udawano, że wcale nic o nich nie wiedzą, gdy 
tymczasem główny ten fakt europejski nietylko opi­
sany był po dziennikach, ale podany przez różne 
szkice i rysunki.

Telegramy ostatnie,
Turyn, 4 lipca. Hr. Cavour pisze do deputa-

cyi miasta Bolonii między innemi, że król Wiktor 
Emanuel nie przyjmuje ofiarowanój sobie dyktatury, 
ale będzie kierował siłami kraju. Pragnie bowiem, 
aby Romania mogła udział brać w walce, ale zara­
zem zamierza temu zapobiedz, aby ruch narodowy

zamienił się w anarchią. Margrabia d’Azeglio m 
nowany komisarzem sardyńskim w Bolonii. (S. A.)

Paryż, 5 lipca. Telegram z Valeggio, 4 lip 
donosi, że armia francuska wzmocniona korpus, 
księcia Napoleona, pójdzie na Weronę. Tymczasi 
część armii sardyóskiój już rozpoczęła oblężenie i 
schiery. Ponieważ cesarz rannych oficerów austr 
ckich zwrócił bez zamiany i proponował wymij 
jeńców, przybył parlamentarz donosząc iż cesarz ij 
stryacki podobnież zwróci rannych i chętnie przystroi 
na wymianę jeńców. (S. A.)

Bern, 5 lipca. Austryacy cofnęli się z Boru 
zostawiwszy bydło, zapasy i pieniądze; PiemofT 
czycy w wąwozie Stelvio posuwają się naprzód. (P.

Sprostowanie. p
W numerze wczorajszym Dziennika, na stronni , 

pierwszój, w szpalcie pierwszój, w wierszu 32gimi;„ 
dołu, zamiast: ' y

„propozycyi pojedyńczych profesorów“ : 
czytaj: r.u,

„opozycyi pojedyńczych profesorów“ - „
W szpalcie zaś drugiej, w wierszu 30tym od dol 0A 

po wyrazach: “ 0
„odbędzie się na polach marymontskich pod Warszaw?. 
dodać należy wyrazy: ,. ;

„konkurs żniwiarek“ u‘
•,róv

W podwórzu w Liniu w powiecie bu­
kowskim sprzedawać będzie niżćj pod­
pisany 26 lipca r. b. przed poł. o godz. 11:

1. maszynę parową o sile 10 koni,
2. dwa aparata gorzelne w konsum- 

cyi dziennćj razem 200 szefli,
3. młyn na 30 szefli dziennie,
4. rozmaite utensilia gorzelne,
5. niektóre do rozebrania wyznaczone 

budynki,
w drodze licytacyi. Chęć kupna mający 
mogą przedmioty sprzedać się mające 
przedtóm obejrzeć, udawszy siędoinspek- 
toragospodarstwap. Jakubowicza wLiniu.

Grodzisk, dnia 4 lipca 1859. 
Administrator massy konkursowćj Bus-

sego, Obrońca prawa i Notaryusz 
Janecki. [890]

Z BIELNIKA
nadeszły towary aż do Nr. 23 włącznie. 
[882] Autoni Schmidt.

Nasienie rzepy ścierniskowej
ostatniego żniwa poleca po tanich cenach

Maurycy Iłriskc
róg ul. Wronieckiej i Kramarskiój. 

Zamiejscowe zamówienia natychmiast 
uskutecznione zostaną. [881]

~ Wysoką Szlachtę i Szanowną 
Publiczność uwiadomiam uniżenie, iż 
założyłem cukiernią w mieście tu- 
tejszćm, w którój polecam rozmaite ga­
tunki wybornych ciast i cukrów, także 
czokoladę, parową kawę, orszadę, le­
moniadę, sok malinowy, ananasowy, 
wiśniowy, świętojankowy i wszystkie 
gatunki w cukrze zaprawianych owo­
ców, oprócz tego wyborne gatunki wi­
na, jako to: prawdziwe i niesfałszo- 
wane wino reńskie, czerwone i białe 
portwein, malagę, maderę i dobre wino 
szampańskie, wszystko po miernych ce­
nach. Lokale moje są jak najwygodniój 
urządzone, które także łaskawie pole­
cam, prosząc o uwzględnienie.

Wolsztyn, dnia 4 lipca 1859.
[883] J. Klapccki.

Przybyli do Poznania 6 lipca.
BAZAR,: Wł. dóbr Chmielewski z Radolina, 

Rogaliński z Cerekwicy, Chrzanowski i urzę­
dnicy Racięcki i Bakowicz z Warszawy, 
księża Switalski z Wielichowa, Jarmusie- 
wicz z Gniezna, pani Radzimińska ze Zdzie- 
chowic, burm. Rusiński z Konina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Koerner z Wilek, Kegel z Jabłonowa, bud. 
rad. Stueler z Berlina, major Helmrich z 
Milicza, urz. Wesenberg z Vrimkenau, pani 
Reichel z Gdańska, kupiec Gradewitz z 
Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Szambelan 
baron Hertelfeld z Monasteru, podp. Kitzing 
z Gniezna, Tschoppe i insp. Bock z Wro­
cławia, doktor Schwager z Legnicy, lekarz 
dr. Herzog z Oborzysk, kupiec Nathan z 
Berlina.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skórzewski 
z Nekli, pełń. Trąmpczyński ze Zaniemyśla, 
Szmytt z Grylewa.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Wągrowiecki ze Szczytnik, pani Jordan 
z Chomencic, pastor Jordan ze Wschowy, 
komisarz Wierski z Winnicy, kup. Kempiń­
ski z Offenbach, prob. Lafleur z Wilek.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Jasiński z Witakowic, Lange z Rybnowa, 
Jouanne z Pleszewa, Gruettner ze Śmigla, 
Mudrack z Schroett, panie Callmer z Wro­
cławia i Materne z Chwałkowa, rad. Juett-

ner i kupcy Haber z Wrocławia, Eichmann 
ze Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Raczyński 
z Warszawy, Hannemann z żoną z Freu- 
denfier, Chodacki z Chwałkowa, urz. Rusz- 
czyński z Uzarzewa, panie Stein i Rath- 
mann z Quaritz.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Moraczewski 
z Węgorzewa, Stefański z Pijanowic, Ra- 
doński z Kociałkowćjgórki, Jackowski z Po- 
m:-rżano wic, ins. Seidel ze Wschowy.

EICHENER BORN: Kupiec Borchardt z Ja- 
strowa, dest. Fraustaedter z Janowca, fabr. 
Rother z Troplowic.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: panna Bull- 
rich z Wąsorza, św. Marcin nr. 76.

w dobrym gat. śred.
=ucy

sgr.
Pszenica biała 75—85 

, żółta 74—79 
porosła

40—41 
34—36

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzep zimowy

Kur» giełdy w Berlinie 
dniu 5 lipca.

Papiery prtsi!». % dano.

Pożycz, dobrow.. . . 4’/s —
dito rząd............. 4% —
dito 1856 . . 4% —
dito 1853 . . 4 —
dito prem. 1865 . . 3% —

Obligi długu skarb.. 3% —
dito Marchii, , , . . 3% —
dito miasta Beri.. . 4%
dito dito 3% —

Listy zast. March.. . 3% —
dito Pras Wach. . . 3% -5-
dito Pomor.............. 3% _
dito dito .... —
dito W. Ks. Pozn.. 4 —
dito dito (nowe) 3% —
dito dito (nowe) 4 —
dito Szląskie .... 3% —
dito gwar. B.. . . . 3% —
dito Prus Zach. . . 3% —

Listy rent. March. . 4 86
dito Pomor............. 4 —
dito W. Ks. Pozn. 4 —
dito Pr. Wsch.i Zch. 4 —U
dito Nadreńskie . . 4 _
dito Saskie............ 4
dito Szląskie .... 4 —
Papiery uaranlciBe. 

Austr. metali. .... 5
dito Pożycz, naród. 5 —
dito Obligi 250 fl. . 4 —

Rosy. 5 poży. Stiegl. 5 —
dito 6 poży. StiegL 5 —
dito poży. angiel. . 5 —

PÍB-
eono.

90%
90
90
80%

110
75%
74%

81%

83
88

80
79%
80%

74%

84%
80%
84%
84%
85
84%

45%
49%
72%
96

102%
102%

sgr.
65
65

38
30
32
50
55
58

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w R S. 
dito Ob.cztk.5OOzł.

Pieniądza. 
Frjdrychsdory

Złota funt ceL . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn.............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akty» kalał ialaznych.

Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd- . 
BerL-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib.............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Koilo-Oderberg . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-SzL-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Frya.-Wilh. . 
Gómo-SzL A i C . , 

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . .

% dano.
pła­
cono.

4 — 76%
5 — 85%

— — 21
4 82 —
4 — 84

_ 113%
— — 108%
— — 448
— — 29 20
— - 99%
— — —
— — 99%
— —» ——
— 82%

6%

4 98%
4 — 92
4 106
4 —- 87%
4 — 76
4 —-
4 — 43
4 — 33

4% — —
5 — —
4 — 83%
4 — —
5 — —
4 — 41%

3% — 105
3% — 102
4 32% —

3% 73 —

WIADOMOŚCI HANDLOWE-
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 6 lipca.
Żyto: wyp. 100 węcpli, na lip. 30%, lip.- 

sier. 30%,—30%, sier. 30'/,—30%, wrz.-paź. 
31»/,— 32 tal. pł. Okowita: wyp. 100 beczek, 
w miejscu bez beczki 16'/«—16%, z beczką 
na lip. 16%, pł., sier. 16% pł. 17 tal. żąd.

Berlin, 5 iipca.
Pszenica: w miejscu 40—74 tal. podł. gat 

Zyto: w miejscu 34 35 tal. podług gat , na 
lip. i lip -sier. 33%—34% pł. 34'/, żąd., sier.- 
wrz. 34'%-34% pł. 34% żąd., wrz -paź. 35% 
—36% tal. żąd. i pł. Jęczmień: wielki 30— 
38 tal. Owies: w miejscu 29—34 tal., na lip. 
29'/, lip.-sier. i sier.-wrz. 28 żąd., wrz.-paź. 
27 żąd. i pł. Olój rzepiowy: w miejscu 10 
—10%, tal. pł. 10% żąd. Olej lniany: w 
miejscu 10’/,, na lip. 10'/, tal. Okowita: w 
miejscu bez beczki 20% tal. pł., z beczką na 
lip. i lip.-sier. 19’/,—20%, sier.-wrz. 20%— 
20%, wrz.-paź. 15—15'/, tal. pł.

Wrocław, 5 lipca.
Na giełdzie: Zyto: w miejscu na lip. i lip.- 

sier. 28'/,-29%, sier.-wrz. 29, wrz.-paź. 29'/, 
tal pł. Olój rzepiowy: w miejscu 9% pł. 
9% żąd. Okowita: za wiadro w miejscu 8%, 
lip. i lip.-sier. 8—8'/«, sier.-wrz. 8%—8%, 
wrz.-paź. 8 tal. pł. Na targu:

36-38 
56—60 

60 
60

Szczecin, 5 lipca.
Pszenica: żółta 83/85 funt. 56%, na lipL? 

sier. 57, wrz.-paź. 59 tal pł. Żyto: w miejs? ' 
77 fut. 33—34, na lip.-sier. 32—33, sier.-wrf 
33% 34, wrz.-paź. 34 tal. pł. Owies: SOfnKO 
28—30 tal. podł. gat. pł. gn

CENT TARGOWE
w mieście Poznaniu.

, średniej ,
„ ordynar. , 

Zyta ciężkiego , 
„ lżejszego , 

Jęczmienia dużego , 
„ małego,

Owsa...................
Grochu do gotow. ,

„ na paszę , 
Rzepiu zimowego , 
Rzepiku zimowego, 
Rzepiu latowego , 
Rzepiku latowego , 
Tatarki . . . , 
Kartofli . . . , 
Masła, garn. . . 
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białej , 
Siana, cent . . 
Słomy, „ . . 
Olgju cent . .

80% Trał.

%

dnia 6 lipca sz];

Akete bankowe 1 kredyt
Beri. Stów. kas.. . . 
BerL Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw,. .
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. ■

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kot żel. . 
Minerwy Szląskiój .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacja z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt.............
dito.........................

Berl.-Hamb................
dito II Em. . . . . 

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C , . . . 
dito Lit. D . . . . 

Beri.-Szczeciń. . . . 
dito II Em. . . . .

Koźlo-Oderb..............
dito HI Em............

Dolno - Szl.-March. .
dito konwen............
dito dito Ul ser. . 
dito dito IV ser. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4’/,
4

4
4’/.
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4
4
5

**-
dano.

pła­
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

Półn.-Fryd. -Wilh. . 4% — —
114 Gérn.-SzL Lit A . . 4 — —

— 66% dito Lit. B............ 3% — 70
79 — dito Lit. D .... 4 — 76
— 78% dito Lit. E . . . . 3% — 65%
— 65 dito Lit. F . . . . 4% — 82'/,
— 88 Starog.-Poznań.. . . 4 — —
75 dito II Em............. 4% __

52 Kurs giełdy w Wrocławiu
— 70'/, dnia 5 lipca.
— 69 Papiery i pieniądze
67 _ Dukaty ..................... 93%

120 Frydrychsdory . . . —
60% Luidory.................. 109

Polskie* bil. bank.. . 83% —
Austr. banknoty . . —

30 Nowa Waluta Austr. 70% —
Wrocław, obi. miejskie 4 —
Poznań. List Zast . 4 — —

dito nowe .... 3% — —
dito nowe .... 4 79'/4 —
dito Listy Rent . 4 81% —

— 83 Szląskie Listy Zast 3% 80%, —
— 89% dito nowe Lit A. 4 89%

98 dito nowe .... 3% —
_ — dito Lit B. . . . 4 89%
_ 81 dito Lit. B. ... 3% _
— 90% dito Listy Rent 4 84%, —
— \ 89 dito Oblig. prow. 4% —
— ! 90% Polskie Listy Żast. . 4 82 _
_ 75 dito now. Emis. 4 _ _
— T" dito Oblig. skarb. 4 _ —
— t— do. obi cząstk. ń 500 zł. 4 — —
— 83 Austr. pożycz, naród. 5 49 —
— 84% Minerwy akcye . . . 5 — —
_ _ Szląski bank .... 4 __ 59'/,
— 95 dito tow. assek. ogn. 4 —Starogr.-Pozn.________ _________________

(iakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Póżiuaniui — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych^ 

Freiburg
dito now. Emis.

tal
od
8g. tal

do
8g-

1. 2 7 6 2 5 -
1 13 6 1 22
1 7 6 1 12
1 10 — 1 14
1 7 6 1 9

— — — — —
— — — — —
— 26 — 1 - -
— — - — — •— — — — — -

2 — - 2 3 «
— — — — -— — — — —
— — — — —
— — — — — -
— — — — _

1 27 6 2
— — - — —
— — — — —
— — — — — -

)
— — - - -

• 16 7 6 16 22

% dano.

75

zd
wi
lu
Ul
lit

pła­
cona

dito obl.zpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. SzL March.. .

dito z pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lik B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .....................
dito .....................

Opól. Tarnów.....
Koźlo-Oderb............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 6 lipca 
Prask, obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855 

Pozn. List Zast. . 
dito nowe . . • 
dito nowe ....

Szl. List Zast . .
Zach. Prusk.............
Polskie..................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.mięjsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank, prow 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obLz praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

7‘
4
4
4

3’/.
3%
4

3%
?

4
4%

7
4%

7-
7-
3%
7

4
4
5

79%

43%

105%
102

66%
82%
32
32%

74'

76%

oznaniu
76

.90%
110

80

68

80'/,

80',

82


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\07\152\0021.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\07\152\0022.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\07\152\0023.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\07\152\0024.tif‎

